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Na pierwsze posiedzenie 
Państwowej Rady Mierniczej

Pomiędzy 10 a 12 maja bieżącego roku odbę­
dzie się pierwsze posiedzenie Państwowej Rady 
Mierniczej. Do zakresu działania Rady należy 
opiniowanie wszelkich zagadnier z dzie Jriny 
miernictwa, funkcje zaś opiniodawcze rozumieć 
należy nie tylko jako prawo krytyki, ale również 
jako prawo twórczej inicjatywy.

jakież zagadnienia miernicze wysuwają się 
cSziś 'na plan pierwszy?

Zapoczątkowanie odbudowy i planowej gos­
podarki państwowej powoduje konieczność 
olparcia planowania przestrzennego i gospodar­
czego na danych podstawowych jakimi są ma­
pa i statystyka. Sporządzenie tyqh map, któ­
rych zespól na cały kraj nazywamy mapą gos­
podarczą, Państwo powierzyło Głównemu Urzę­
dowi Pomiarów Kraju. Dla wykonania poru- 
czoi^ego zadania potrzebne są podstawy praw­
ne, ramy organizacyjne, sprzęt techniczny, per­
sonel kierowniczy i wykonawczy oraz środki 
materialne.

Sprawy te będą zapewne przedmiotem oży­
wionych debat Rady. Główny Utząd Pomiarów 
Kraju oczekuje niewątpliwie życzliwej a bez­
stronnej krytyki, która może stwjorzyć warunki 
d.alszego usprawjnienia i ulepszenia jiegn prac. 
Główny Urząd Pomiarów Kraju opracował pro­
jekty szeregu ważnych problemów technicznych 
jak zagadnienie pomiarów podstawowych, tezy 
do instrukcyj technicznych, metody pracy przy 
wykonaniu mapy gospodarczej itp.

Rzeczowa opinia Rady zaważy wiele na ich 
przyjęciu lub ulepszeniu, a dla twórców projekt 
tów będzie bodźcem do dalszej owocnej pracy-

Inne wielkie zadania zawodu mierniczego 
wiążą się z przebudową ustroju rolnego, komu­
nikacją itp. Przebudowa ustroju rolnego ma 
stworzyć podłoże pod roz/wój gospodarczy 
i kulturalny wsi polskiej a właściwe jej rozwią­
zanie będzie fundamentem siły i dobrobytu 
kraju. Rozumne powiązanie tych zagadnień: 
mapy gospodarczej i pomiarów dla przebudowy 
ustroju rolnego, tam gdzie stykają się one na 
odcinku technicznym, oszczędzić nam może za­
równo wiele pracy naszych szczupłych kadr za­
wodowych jak i środików materialnych.

Również i w sprawach wyposażenia technicz­
nego i szkolenia zawodu mierniczego opinia 
Rady może mieć ważki głos w decyzjach naj­
wyższych Władz Państwowych.

Poza tymi zagadnieniami naczelnymi winny 
znaleźć właściwe miejsce w debatach Rady spra­
wy ustalenia ram działania dla wolnego zawo­
du mierniczego i przyszłej jego struktury.

Nic więc dziwnego, że cały zawód mierniczy 
oczekuje wyników obrad z wielkim zaintereso­
waniem i wiele się od' nich spodziewa.

Mając nadzieję, iż pierwsze posiedzenie 
Państwowej Rady Mierniczej spełni powszech­
ne oczekiwania żiyczymy pomyślnych i owoc­
nych obrad. t
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Prof« Dr EDMUND WILCZKIEWICZ
Dnia 5 kwietnia b. r. zmarł w Krakowie po długiej i ciężkiej chorobie ś. p. Prof. 

Dr Inż. Edmund Wilczkiewicz, wybitny uczony w dziedzinie fotogrametrii, jeden z pier­
wszych konstruktorów przyrządów geodezyjnych, specjalnie fotogrametrycznych w Pol­
sce, dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej, Wodnej i Mierniczej organizującej się Poli­
techniki Krakowskiej, członek Państwowej Rady Mierniczej. Zmarł, przeżywszy lat 55 
w chwili gdy jego wiedza, doświadczenie i praca były tak potrzebne odradzającej się 
Ojczyźnie. Śmierć jego jest wielką i bolesną stratą dla nauki, której całe życie poświęcił, 
dla kraju, który potrzebował jego wiedzy, dla młodzieży, którą kształcił i wychowywał.

Pamięci Prof. E. Wilczkiewicza poświęcimy-specjalny numer Przeglądu Geodezyjnego.

INŻ. LENKOWSKI GUSTAW

Wyrównanie podstawowej sieci triangulacyjnej
Republiki Litewskiej

W związku z ponownym ukazaniem się po 
przerwie wojennej, pierwszych numerów 
„Prze-glądu Geodezyjnego“ , chciałbym zamieś­
cić w nim parę uwag o wyrównaniu siatki 
triangulacyjnej I rzędu Republiki Litewskiej. 
Prace powyższe, prowadzone początkowo przez 
Litewski Instytut Kartograficzny, w roku 1940 
zostały przejęte przez Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych, które centralizowało wszel­
kie roboty pomiarowe kraju. Ówczesny kie­
rownik departamentu pomiarów inż- Bacelis 
zaproponował mnie i koledze Cyrylowi Su- 
chowowi uporządkowanie materiałów i osta­
teczne wyrównanie podstawowej sieci pierw­
szego rzędu.

Na wstępie scharakteryzuję krótko schemat 
siatki i uzyskane do opracowania materiały.

Całą siatkę można podzielić na trzy grupy, 
założone w różnym czasie i wykazujące znacz­
ne różnice co do dokładności obserwacyj. Część 
bałtycka, złożona z podwójnego łańcucha trój­
kątów, opiera się w północnej części o siatkę 
łotewską, na południu wiąże się z triangulacją 
Prus Wschodnich. Siatka bałtycka, złożona z 
21 punktów, posiada na 10 z nich zaobserwo­
wane szerokości, długości i azymuty geogra­
ficzne. Punkty 19— 13 w części południowej są 
rozwinięciem podstawy, na północy oba boki 
wspólne z Łotwą przyjęto, za równowarte ba­
zom, ze względu na bliskość takowej od strony 
łotewskiej i specjalne podniesienie wagi obser­
wacji kątowych w trójkątach wiążących. Ob­
serwacje kątowe, pomiar bazy, oraz wszelkie 
obliczenia wstępne zostały wykonane w latach 
1920 — 1928 i opublikowane w specjalnym 
roczniku. Dokładność pomiarów kątowych bar­
dzo wysoka, błąd kąta wg. wzorów Ferrero 
0.” 42, odchyłki trójkątów mniejsze od l ”  (z 
wyjątkiem jednej l.” 2). Siatka bałtycka zosta­
ła prowizorycznie wyrównana pod kierownic­

twem profesora Uniwersytetu Kowieńskiego 
Ratautasa, dla obliczenia linii geodezyjnej, ma­
jącej być ogniwem w poligonie dokoła Bałtyku. 
Wyrównanie to, niestety, doprowadzone zostało 
tylko do rozwiązania równań normalnych i ob­
liczenia korelat.

Następna grupa trójkątów tworzyła system 
wieńcowy, złożony bądź to z pojedyńczego łań- 
cucha trójkątów na północy i wschodzie, bądź 
z układów centralnych i czworoboków na po,- 
łudniu. Z poprzednią częścią system ten wiąże 
się wspólnymi bokami Pabarskiai-Satrija, Sa- 
trija-Girgżduta, Girgżduta-Gegużkalnis, Geguż- 
kalnis-Likutvoriai. Układ wieńcowy posiadał 
dwie bazy (p-kty 45—44 i 54—56) oraz zaob­
serwowaną na p-cie 82 szerokość, długość 
i azymut i na punkcie 45 szerokość i azymut 
geograficzny. Pomiary długości geograficznej 
na p-kcie 45 na skutek działań wojennych za­
ginęły. Rezultaty pomiarów kątowych uzyska­
liśmy w postaci ostatecznych trójkątów i kie­
runków. Błąd/kąta wg Ferrera 0."55, zamknię­
cia trójkątów mniejsze od 1", w kilkunastu 
wypadkach wahają się jednak między l ”  i 1. 6. 
Dokładność kątów naogół znacznie ustępuje 
siatce bałtyckiej.

Wreszcie trójkąty na południe od m. Kowna 
tworzą siatkę powierzchniową, związaną z 
układem wieńcowym bokami 88—89, 89—61 
61—59, 56—55, 55—53.

Obserwacje wykonano w latach 1936—1939 
na części punktów, przy czym prace połowę, 
przerwane działaniami wojennymi, wymagają 
uzupełniepia, a w niektórych wypadkach nawet 
powtórzenia. (Część ta została wyrównana tyl­
ko prowizorycznie wobec niewykonania pełne­
go programu obserwacji). Prace obl.czmiowe 
należało więc poprzedzić pomiarami w polu, o 
których wspomnę tu zresztą tylko pokrótce. 
Zostały one wykonane teodolitami HPdebran-
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da i Bamberga o, średnicy limbusa ok. 28 cm 
metodą Szreibera.

Osobliwością był podział stacji o wielu kie­
runkach na sekcje o dwóch wspólnych ramio­
nach. Obserwacje takie, wykonane w dwu 
osobnych grupach, były potem wyrównane ja­
ko serie kierunków i wprowadzone do wyrów­
nania sieci z przybliżonymi wagami Helmerta. 
Powyższe odstępstwa od klasycznego schema­
tu Szreibera, spowodowane zostały niedosta­
teczną ilością heliotropów i projektorów, któ­
rymi dysponowały partie pomiarowe. Obser­
wacji dokonane częściowo we dnie, częściowo 
w nocy. Błąd kątowy ze wzoru Ferrero O.” 65, 
odchyłek większych od 1” ok. 20%. W toku 
prac nad uzupełnieniem materiału polowego 
części południowej II, zaistniał projekt połą­
czenia łańcucha północnego z triangulacją ło­
tewską. Wynikło to z potrzeby wzmocnienia 
długiego ok. 140 km łańcucha północnego, któ­
rego końcowy azymut Kinderiai-Gireisiai, wo­
bec braku długości geograficznej, był bezuży­
teczny. Zorganizowanie obserwacji długości 
natknęło się natomiast z powodu warunków 
wojennych" na nieprzezwyciężone trudności.

Obserwacji na łącznicy litewsko-łotewskiej 
dokonano teodolitem Wild III, metodą Szrei­
bera, z zachowaniem jednak specjalnego pro­
gramu obserwacji (wg zaleceń prof. Krassow­
skiego), przy którym limbus obraca się tylko 
w jedną stronę. Uzyskane zamknięcia trójką­
tów 0.” 8, l .” 2, l."6 są większe od przeciętnych 
pozostałej części sieci, ale biorąc pod uwagę 
nieznaczną długość łańcucha (ok. 60 km), dają 
dokładność całkowicie wystarczającą.

Po dłuższej dyskusji, siatkę podstawową Re­
publiki Litewskiej postanowiono wyrównać ja­
ko rozwinięcie poprzednio obliczonej Iriangu- 
lacji łotewskiej. Przeważyły tu względy prak­
tyczne, jak to możliwość obustronnego wyko­
rzystania punktów granicznych, oraz idea go­
spodarczego bloku państw bałtyckich.

Celem zmniejszenia zniekształceń, które spo­
wodowałyby przyjęcie punktów łotewskich za 
niezmienne, wciągnięto do równoczesnego wy­
równania wszystkie pomiary astronomiczne jak 
to: długości, szerokości i azymuty geograficzne. 
Za podstawę do takiego óbliczenia przyjęto 
Helmertowskie wzory astronomiczno-geodezyj- 
nego wyrównania sieci podstawowej.

biblioteka techniczna
p f.k (  : 4 4 r oj w (jdańłku
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Prace obliczeniowe rozpadły się na trzy eta-
py- *

W pierwszym wyrównano osobne łańcuchy 
dla obliczenia długości linii geodezyjnych i ką­
tów w poligonach przez nie utworzonych.

Drugi etap stanowiło właściwe geodezyjno- 
astronomiczne wyrównanie tych poligonów 
łącznie z obserwacjami astronomicznymi, wy­
konanymi na punktach ich załamania (p-ktach 
Laplace‘a). W rezultacie otrzymane współ­
rzędne i azymuty pozwoliły na wstawienie po­
jedynczych łańcuchów pomiędzy punkty wę­
złowe k ostateczne ich wyrównanie.

Przechodząc z kolei do szczegółowego opisu 
pierwszego etapu, zaznaczam, że celem jego 
było uzyskanie możliwie najdokładniejszych 
długości i kierunków linii geodezyjnych. W tym 
celu cała siatka była podzielona na części, 
względnie łańcuchy pokrywające możliwie do­
brze powyżej wymienione linie geodezyjne.

Długości boków łączących punkty 1, 2, 3, 4, 
5, 7, 9, 10, 13, 19, 22 uzyskano z wyrównanej, 
a stanowiącej pod względem dokładności od­
rębną całość, siatki bałtyckiej (siatka bałtycka 
wyrównana przy uwzględnieniu warunków: 24

trójkątów, 7 boków, 1 bazowego, 2 warunków 
dowiązania do triangulacji łotewskiej i 8 wa­
runków Laplace‘a w formie zaproponowanej 
przez prof. Bonsdorfa).

Wagi kierunków i długości linii geodezyj­
nych obliczono w sposób przybliżony; dla kie­
runku przyjęto wagę równą odwrotności kwa­
dratu błędu kierunku obserwowanego, obliczo­
nego z wyrównania siatki (w danym wypadku 
m = 0 ” 33).

Wagi długości boków obliczono tak samo, 
przyjmując błąd n-ego boku równym

m ^  =  +  0.000  004 m | n

gdzie n jest liczbą trójkątów, dzielących dany 
bok od bazy.

Błąd podstawy również uwzględniono, biorąc 
go z obliczeń wyrównania siatki bazowej.

Błąd boku 7— 10, obliczony później ściśle 
jako, funkcja kątów wyrównanych, różnił się 
ok. 20% od wartości otrzymanej wzorem przy­
bliżonym. Do ostatecznego obliczenia wag przy­
jęto więc błędy boków jak powyżej i zmniej­
szone o te 20%.

Stan z 1939 roku
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Łańcuch północny, obejmujący linię geode­
zyjną 9—45, został wyrównany w oparciu 
o siatkę bałtycką (której boki 8—11— 14—20 
przyjęto za bazy) z jednej strony, i o bazę Kin- 
derai-Gireisiai z drugiej. Algorytm ułożono 
przy uwzględnieniu następujących warunków: 
25 trójkątowych, 5 boków, 1 bazowego i 4 do­
wiązania do siatki bałtyckiej, razem 34. W wy­
niku wyrównania otrzymano linię geodezyj­
ną 9—-45, której wagę' obliczono z przybliżo­
nych wzorów na błąd w długości

M — 4n8— 3n3 -f- 5n
~3

(n — liczba trójkątów łańcucha, s — przecięt­
na długość boku, m — błąd kąta otrzymany 
przy wyrównaniu, w danym wypadku 0 "70). 

Błąd w kierunku linii geodezyjnej

ni'f = . +  m n{2n—\)
b(rc-l)

gdzie m — błąd kątowy jak wyżej, n — liczba 
punktów poligonu. Łańcuch wschodni, obejmu­
jący linię geodezyjną 45—82, został wyrówna- 
ny przy uwzględnieniu 12 warunków trójką­
towych, 1 sinusowego, 1 bazowego — razem 
14. Błąd kąta otrzymany z wyrównania 0.” 60.

Wagi długości i kierunku linii geodezyjnej 
obliczono wzorami przybliżonymi jak poprzed­
nio.

Analogicznie zostały wyrównane pozostałe 
łańcuchy, południowy (20 warunków figur si­
nusowych, 1 baz, 1 azymutów) i łącznica z sie­
cią łotewską (3 warunki trójkątowe, 1 bazowy). 
W obu tych wypadkach otrzymano większe niż 
poprzednio błędy kątów, bo około l.” 0 dla siat­
ki południowej i 0."’9 dla litewsko-łotewskiej. 
Gorszą dokładność należy tłumaczyć, moim 
zdaniem, wielką ilością wysokich wież na po­
łudniu, których budowa pozostawiała dużo do 
życzenia. Na łącznicy prawdopodobnie winę po­
nosił teodolit Wild III, niezbadany przed wy­
ruszeniem w pole, a może wojenne warunki 
samej pracy.

Wagi długości i kierunków lini geodezyj­
nych, otrzymanych z wyrównanych elemen­
tów łańcuchów, obliczono, jak wyżej wzorami 
przybliżonymi. W ten sposób otrzymano sieć 
poligonów łączących 4 p-kty niezmienne trian- 
gulacji łotewskiej i 10 p-któw nowych. Na każ­
dym z punktów nowych były wykonane ob­
serwacje szerokości, długości oraz pomiar azy­
mutu, z wyjątkiem p-ktu Nr 45, gdzie brako­
wało obserwacji długościowych. Równań wa­
runkowych siatka taka miała 36; 27 poligono­
wych, licząc po trzy na każdą figurę zamknię­
tą, i 9 Laplace‘a, po jednym na każdą linię po­
siadającą po końcach pełne obserwacje astro­
nomiczne. Tworzenie równań warunkowych 
miało następujący przebieg.

Na każdą linię 1—2, łączącą dwa punkty 
zmienne, wypisano trzy równania wg wzorów 
Helmerta

$2 == W(P +  ??1 4- lh ?J'h  -  Plii —  P i \  +/>35st-2 +
■ f P M i - 2

4  =  +  SL2 -  +  7 i 5? i -  <7i £i —  </2Xi - f
4-<735S l-2  +  <7l'5ot:l-2

X2 =  oj a -f- cosec cp2 <+_ 2 -)- + 9 J — r^, — r2Xj +  
-J-rs3si_, +  r4oa1- 2

gdzie w — wyrazy wolne, X składowe od­
chyłek pionu, na punktach 1, 2, os, 6+ oa po­
prawki obserwacji astronomicznych, os po­
prawka długości linii geodezyjnej, p, r, q — 
współczynniki równań Helmertowskich.

Wzory powyższe dla linii łączącej punkt 
zmienny 2 z pUnktem stałym 1, miały formę:

£2 =  0)9 +  &9 „ +  pjOSj- 2 +  p4oat_ 3
X2 =  ojL  +  3L., +  <73os, 4" <74Sai-2

X2 =  oj7. —|— cosec 92o3,-2„ i +  r3osi~s -)- rioa1̂ 2

Poprawki dużej osi ziemskiej elipsoidy oraz 
jej spłaszczenia są w obu przypadkach przyję­
te równe zeru, gdyż jako niezmienną eLpsoidę 
odniesienia przyjęto Besslowską.

W ten spo+b wypisano 57 równań, licząc po, 
trzy na każdą z 19 geodezyjnych linii.

Z tych równań wyeliminowano następnie 20 
odchyłek pionu (po 2 na każdy z 10 nowych 
p-któw), które jako posiadające pewne war­
tości określone, nie mogły być wyznaczane pod 
warunkiem minimum ich kwadratów. Elimina­
cji uległa również nieznana długość geograficz­
na p-ktu 45. W ten sposób ilość równań zredu­
kowana została do 36 niezależnych warunków. 
Liczba ta 36 jest zgodna z przytoczonymi po­
wyżej teoretycznymi przewidywaniami.

Następnie wprowadzono zamiast poprawki 
kierunku linii geodezyjnej o a, k — 6 i +  u i k 
poprawkę azymutu 6 astronomicznego plus

’) poprawka kąta nawiązującego do kierun­
ku linii geodezyjnej. W ten sposób otrzymane 
równania warunkowe zawierały poprawki dłu­
gości linii geodezyjnych, azymutów astrono­
micznych kątów poligonu,» oraz długości geo­
graficznych.

Poprawki szerokości geograficznych przy 
eliminacji wypadły. Przed przystąpieniem do 
obliczenia równań normalnych należało jeszcze 
ustalić wagi obserwacji astronomicznych. Wagi 
azymutów przyjęto równe odwrofnościom kwa­
dratów ich błędów obserwacji. Kwadrat błędu 
azymutu obserwowanego wynosił przeciętnie 
ok. 0 ,50. Wartości te zostały wzięte z odpo­
wiednich roczników Litewskiego Instytutu 
Kartograficznego.

Wagi długości geograficznych obliczono w 
analogiczny sposób, biorąc pod uwagę błąd 
tychże otrzymany przy prowizorycznym wy­
równaniu sieci bałtyckiej. Wynosił on ok. 
m2 = 0.20 i był większy o 80% od błędów 
wvDrowadzonych przy obserwacji.

Samo ułożenie, następnie rozwiązanie rów­
nań normalnych oraz obliczenie korelat i po­
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prawek odbyło się według ogólnie znanych 
schematów. Nadmienię tylko, że algorytm był 
rozwiązany z pięciu cyframi po przecinku przy 
pomocy zwykłego 13-miejscowego, arytmo­
metru.

Ostateczną kontrolą całei roboty było obli­
czenie zamknięć trójkątów, względnie wielo­
kątów, oraz współrzędnych geograficznych, 
które wykazało maksymalne rozbieżności w po­
ligonach około 0."0001 w szerokości i całkowi­
tą zgodność długości.

Otrzymane w powyższy sposób współrzędne 
i azymuty p-któw węzłowvch dały osnowę do 
ostatecznego wyrównania poszczególnych łań­
cuchów. W tym celu dla łańcuchów: północne­
go, wschodniego, południowego i łącznicy li- 
tewsko-łotewskiej były utworzone równania 
poligonalne. Wypisano je dla kierunków i dłu­
gości przeliczonych na płaszczyznę w odwzo­
rowaniu Gauss-Krugera. Pozostałe warunki jak 
to figur baz, boków i dowiązania, wzięto z po­
przedniego przygotowawczego wyrównania (dla 
wartości elipsoidalnych).

Ostatnim wreszcie etapem pracy było obli­
czenie współrzędnych geograficznych i Gauss- 
Krugera wszystkich punktów siatki.

Z kolei omówię pokrótce ewentualne zarzu- 
ty. które możnaby postawić przyjętej formie 
wyrównania. Najpoważniejszym z nich było

przyjęcie punktów sieci łotewskiej za sztywne, 
co oczywiście spowodowało zniekształcenia łań­
cuchów litewskich przez błędy triangulacji 
Łotwy. Przeważyła tu jednak — jak już wyżej 
zaznaczyłem — idea stworzenia jednolitej sie­
ci podstawowej dla całej Przvbałtyki.

Poza tym brak długości geograficznej na 
p-kcie 45 uniemożliwiał wykorzystanie azymu­
tów, co znów nie dawało gwarancji, przy sa­
modzielnym wyrównaniu, dobrego uwiązania 
łańcucha północnego, długiego ok. 200 km.

Drugim odstoostwem było przyjęcie długości 
linii , geodezyjnych i kątów między nimi za 
wartości z pomiaru i wciągnięcie ich jako ta­
kich do wyrównania. Zostały one wyliczone 
z wyrównanych łańcuchów, a więc były funk­
cją kątów bezpośrednio mierzonych.

Wreszcie najmniej istotnym byłby zarzut 
dużego nakładu pracy przy przyjętej metodzie. 
Podwójne wyrównanie łańcuchów nie zwięk­
szało bynajmniej pracv w dwójnasób, gdyż 
ułożenie równań warunkowych a nawet częś­
ciowo rozwiązanie algorytmu przy powtórnym 
obliczeniu wymagało tvlko uwzględnienia do­
datkowych warunków poligonowych.

Na zakończenie zaznaczam, że nie rozporzą­
dzane obecnie rachunkowym materiałem wy­
równania, nie mogłem przedstawić bardziej 
szczegółowo danych cyfrowych z wyjątkiem 
kilku fragmentów z pamięci.

Inż. ERELEK MARIAN

Planowanie wiejskie 
przy przebudowie ustroju rolnego

(Referat) wygłoszony, w dniu 16 marca 1946roku na Zfeździe Naczelników Wydziałów 
7 echniczno-Pomiarowych i Urządzeń Rolnych oraz Inspektorów Zabudowy Wojewódzkich 
Urzędów Ziemskióh).

Żyjemy w okresie kształtowania się nowej 
struktury agrarnej w Polsce, a zarazem) kształto­
wania się nowego obllibza wsi polskiej,.

Na tle przemian społecznych wiieś polską, od­
radzająca się ze zjgliszcz wojennych, ma zająć 
odpowiednik miejsce w' życiu gospodarczym, 
społecznym i kulturalnymi, a więc w swej więzi 
organizacyjnej musi być ona poprzez dzjiiałania, 
zwane przebudową ustroju rolnego, tak usytu­
owana, żeby mogła się należycie wywiązać 
z przypadiającej jej roli.

To tez Wszystko co robimy lii mamy robić, 
musi m,ieć swój sens długookresowy i znaleźć 
planowe rozwiązanie.

Jednym z fragmentów przebudowy ustroju 
rolnego jest rozplanowanie osiedla wiejskiego. 
Racjonalne jego rozplanowanie, czy to przy za­
kładaniu nowego, czy uregulowaniu starego, ma 
stworzyć możliwie najlepsze warunki do go­
spodarowania na roli, a równocześnie umożliwić 
mieszkańcom wsi wszechstronne wykorzystanie 
zdobyczy technicznych oraz dać im jaknajdogo-

dniejsz,e warunki dla roziwoju żydila społeczno- 
kulturalnego.

Planowa przebudowa ustroju ¡rolnego jest tym 
bardziej niezbędna, że budloWnictwo wiejskie | 
musi być oparte ina mjatariale ogniotrwałym 
(murowane, betonowe) wobec poważnego wynń 
szczenią lasów. Tego rodzaju budownictwo 
utrudniałoby w przyszłości przebudowę wsi lub 
Wręcz na skutek poważnych kosztów uniemożli­
wiałoby ją.

Dlatego dzika zabudbwa drewniana, zwłasz­
cza mająca charakter tymczasowy nie powinna 
być hamowana w przeciwieństwie do budowy 
stałej, z|właszcza murowanej, która musi być. 
kierowana czyli planowana.

Jesteśmy niemal zgodni co do tego, że akcja 
z zakresu przebudlo)wy ustroju rolnego, jak na- 
przyklad scalenie, na terenach niezniszczonych 
narazie porwinna być wstrzymana.

Za wstrzymaniem scalenia na teręnach nie­
zniszczonych przemawia ponadto ogrom pracy, 
stojącej przed Ministerstwem Rolnictwa i Re­



form Rolnych, związanej z innymi akcjami /po­
miarowo- technicznymi', jak parcelacja, osadni­
ctwo na Ziemiach!Odzyskanych, regulacja grun­
tów poukraińskich i /poniemieckich oraz uregu* 
kiwanie »stosunków agrarnych na terenach zni­
szczonych (przez działania wojenne lub wskutek 
specjalnej działalności wroga. Prace te wymaga­
ją licznych sił mierniczych!, celem ich niezwłocz­
nego wykonania.

Przy wszystkich wymienionych pracach 
m&my dlo czynienia z zagrodą wiejską, jej usy­
tuowaniem i zabudowaniem, a więc i z rozpla- 
nowanem czy też uregulowaniem samego osiedla 
wiejskiego.

Jeżeli zważymy, że mamy:
1) ' odbudować na terenach zniszczonych przez 

działania wojenne około 250.000 gospodarstw;
2) uregulować stan prawmy odnośnie ca

150.000 gospodarstw na terenach objętych spec­
jalną akcją wroga, jak poligony, wysiedlanie' 
ludności celem tworzenia wielkich gospodarstw 
dla niemców, akcją represyjną itp.;

3) zabudować około 160.000 gospodarstw 
powstałych z reformy rolnej dla służby fol­
warcznej i bezrolnych;

4) zabudować około 200 — 250.000 gospo­
darstw na Ziemiach Odzyskanych na terenach 
tamtejszych folwarków, cło parcelacji których 
triainy juz W tym roku iprzystąpić;

5) zabudować około 30.000 dodatkowych go* 
spodarstw na gruntach poniemieckich, o obsza­
rze wynoszącym od 15 do 50 czy 100 ha, gdzie w 
chwili obecnej w jednych zabudowaniach osie­
dla się czy będzie się osiedlać po kilka nieraz ro* 
dżin; to przekonamy się, że nie licząc potrzeb 
związanych z koniecznością przeniesienia w to­
ku scalenia licznych gospodarstw na nowe sie* 
dliska, mamy na nowo wybudować około 1/,1 go­
spodarstw rolnych, istniejących i projektowa* 
nych.

Jedna trzecia część obszaru Rzeczypospolitej 
na nowo odbudowana nada piętno tak gospo­
darcze, jak kulturalne, społeczne i krajobrazowe 
odradzającej ,się Polsce.

Rozpatrzymy więc nowe planowanie wiejskie 
w pewnych punktach zasadniczych w zarysach 
ogólnych, ażeby sobie uzmysłowić obraz przy­
szłej wsi.

Podstawą działania w planowaniu osiedli 
wiejskich są:

a) zarządzenia Ministra Odbudowy i Mini­
stra Rolnictwa z dnia 7 maja 1945 r. w sprawie 
odbudowy osiedli wiejskich, zniszczonych 
Wskutek działań wojennych;

b) zarządzenie Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 13 września 1935 r. w sprawie 
wznoszenia budynków w osiedlach niezniszczo­
nych ma skutek działań Wojennych oraz;

c) okólnik -Nr 2 Ministra Rolnictwa ii. R. R, 
z dnia 12 stycznia 1946 r., w sprawie zakładania 
nowych osiedli w osadnictwie, na terenach par­
celowanych, regulacji /osiedli w toku scalenia 
oraz , uregulowania siedlisk po repatriantach, 
udających się do ZSfRR. i osiedli poniemieckich.

Nie mam zamiaru przeprowadzania analizy 
tych zarządzeń i okólników, gdyż znane są ione 
wszystkim) wykonawcom. Niemniej chciałbym 
podkreślić, że zrywają pne z przedwojennymi 
poglądami na zabudowę wsi, której ideałem 
było gospodarstwo farmowe czyli zabudowa 
bezplaniowa, rozrzucona po całym obszarze wsi, 
a dają wyraz konieczności zakładania osiedli 
Wiejskich zwartych.

Żałówać należy tylko, że reforma rolna na 
podstawie dekretu z dnia 6 września 1944 r. 
w starych granicach Rzeczypospolitej nie zosta­
ła przeprowadzona, w myśl tych wytycznych. 
Błędu tego unikniemy na Ziemiach lOdzyśka- 
nycht.

Oczywiście 'zarządzenia powyższe, jakkol­
wiek są pewnego rodzaju wzajemnym uzupeł­
nieniem się, inie regulują wszystkich zagadnień 
wypływających przy sporządzeniu planów za­
budowy i regulacji wsi przy przebudowie ustro­
ju rolnego.

To też istnieje konieczność wydania zasad­
niczych przepisów i rozlporządzeń wykonaw­
czych odnośnie zasad sporządzania planów za- 
budolwy, które ¡muszą być ściśle powiązane 
z przebudową ustroju rolnego.

Na Radę Ministrów został Wniesiony z ini­
cjatywy Główlnego Urzędu Planowania Prze­
strzennego projekt dekretu o planowym zago­
spodarowaniu przestrzennym Kraju, który w art. 
45 przewiduje, że ma terenie osiedli, objętych 
przebudową ustroju rolnego, zagadnienia wcho­
dzące w zakres tak zwanych planów miejsco­
wych (czyli zabudowy), będą rozwiązane przez 
Włądze Ziemskie w porozumieniu z Urzędami 
Planowania Przestrzennego.

Szczegółowe przepisy o właściwości władz 
oraz tryb .postępowania określi rozporządzenie 
MinistróW: Rolnłctw'!a i R. R. oraz Odbudowy.

Chcąc sobie uzmysłowić obraz przyszłej wsi 
polskiej, musimy przede Wszystkim; ustalić 
funkcję zagrody jako takiej w warsztacie rol­
nym.

Zagroda wiejska nie jest tylko siedliskiem 
rodziny pracującej na roli. Jest ona częścią skła­
dową całego warsztatu rolnego. Posiada nietyl- 
ko dom mieszkalny, lecz i różne budynki obsłu­
gujące odpowiedni Warsztat rolny, a niezbędne 
do jego prawidłowego funkcjonowania. .

Pojęciem warsztatu rolnego nie obejmujemy 
domu na wsi ¡z małym placem bez odpowiedniej 
powierzchni użytków rolnych. Nie może być 
również»mowy o normalnym warsztacie rolnym, 
gdy do ziemi nie przynależą chociażby naj  ̂
skromniejsze budynki.

Należyte więc usytuowanie siedliska, czyli: 
zagrody w warsztacie rolnym ma kolosalne zna­
czenie w życiu rolnika.

Przed »wojną powszechnie dążono do tego; 
ażeby w wyniku scalenia czy parcelacji grunty 
orne były wydzielane w jednej obwodnicy; 
a budynki zostały wzniesione na tej kolonii. Nie 
ulega wątpliwości, że bardzo duże plusy gospo­
darcze ma taki warsztat rolny, który pośrodku
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lub conajmniiej na skraju Kolonii posiada zabu­
dowania. Jednak celowość takiej zabudowy jest 
•względna, -gdyż'oddala .ona od siebie poszcze- 
gólne zagrody.

Siedlisko rolne jest ściśle związane z całością 
warsztatu rolnego, tym niemniej spełnia ono 
w życiu człowłieka wiejskiego te same funkcje, 
'co i ,siedlisko w życiu człowieka miejskiego

Za skupieniem przemawiają czynniki wypły­
wające ze zbiorowego życia ludzkiego, a w 
pierwszym rzędzie oświatowe, kulturalne, poli­
tyczne, ogólno-,gospodarcze itp., oraz wypływa­
jące z konieczności Wzajemnych świadczeń przy 
indywidualnym gospodarowaniu.

Z tego wynika, że siedlisko rolnika, mając do 
spełnienia te dwie funkcje mtusi być tak usytu­
owane, żeby harmonizowało z jednej strony 
z indywidualnym gospodarowaniem na roli, 
a z drugiej strony ,z wymogami życia zbioro­
wego.

Patrząc na nasze stare zbyt ścieśnione wsie 
widzimy, że siedlisko wiejskie wąskie nie daje 
możliwości ipełni rozwoju gospodarstwa (nie bio* 
rę już pod uwagę wadliwych warunków sani­
tarnych), tak jak z drtugiej strony siedliska po­
wstałe ,na skutek scalenia czy parcelacji, roz­
rzucone po całym, obszarze wsi, nie przyczynia- 
ją się ido podniesienia kultury.

Dlatego powyższym wymogom może odpo* 
wiadać tylko wieś zwarta, iecz odpowiednio roz­
luźniona. Nie bądźmy przesadni w planowaniu 
nowych osiedli źwartych, jak byliśmy przed 
wojną przesadni w rozrzucaniu bezplanowych. 
Już przy opracowaniu planu zabudowy wsi 
przykładowej — Piaseczna pod Warką starły się 
dwie alternatywy. Jedna zmierzająca do rozlu­
źnienia nowej wsi celem zbliżenia zagród dó 
obsługiwanych pól oraz zaprojektowanie możli­
wie jaknajwiększej powierzchni użytków rol­
nych przy siedlisku, druga niepfzywiązująca 
zbyt wielkiego znaczenia do1 powyższych za­
gadnień, chciała widzieć wieś jaknajbardziej 
Zwartą, by w przyszłości nie podrażać podsta­
wowych inwestycyj takich jak wybrukowanie 
ulic lub elektryfikacja wsi'. Te tendencje .spo­
tykamy na każdym kroku z zaniedbaniem 
względów gospodarczych. To też niejednokrot­
nie powstają no\ve wsie tak zaprojektowane, że 
poszczególni gospodarze mają dojazd od za­
budowań do swojej działki większy od idwóch 
kilometrów, a samo siedlisko jest zbyt małe, 
naprzykład 2.000 m. — do 3.000 rnr. Temu zja­
wisku muslimy przeciwstawić się bezwzględnie, 
zwłaszcza w nowo-projektowanych (nowozakła- 
danych) osiedlach .wiejskich.

W  nowym projektowaniu osiedli wiejskich 
chodzi nam o to, by tworzyć wieś zwartą, nie 
oddalać gruntów ornych i pastwisk zbyt daleko 
od ¿siedlisk, to jest aby w najgorszym wypadku 
nie było Ido nich dojazdu większego niż 1,5 km, 
a zasadniczo. 1 km.

O ile przy tym tak przekształcimy wieś, że 
znaczna część użytków rolnych, a przede 
wszystkim gruntów ornych, jak też pastwisk

będzie wydzielona przy siedlisku, co daje się 
przeważnie przeprowadzić np. ,2 — ,3 ha przy 
szerokości .frontu 50,— (50 mtr., to tak usytuo­
wane gospodarstwo rolne .spełni należycie swo­
ją funkcję bez uszczerbku z punktu widzenia 
indywidualnego gospodarowania.

Wadą gospodarstwa Iw szachownicy jest, że 
składa się ono ze źbyt dużej ilości działek, naj­
częściej długich i wąskich oraz że poszczególne 
działki są zadaleko położone od siedliska. 
Wskutek tego nie Imożna tych działek należy­
cie uprawiać, a zwłaszcza sposobem mechanicz­
nym (traktor, .sieygnik, żniwiarka itp.).

Plusem gospodarstwa w szachownicy,jest to, 
że składa się (ono z tóżnych typów i jakości gleb, 
co je czyni bardziej ustabilizowanym pod 
względem corocznego plonowania.

Dlatego też ,w nowej przebudowie ustroju 
rolnego musimy izerwać z fezą, że najodpowied­
niejszą pod względem gospodarowania jest ko­
lonia, zawierająca możliwie wszystkie użytki 
rolne w jednej obwodnicy. *

Już przed (wojną w praktyce od tej reguły 
bardz'o często odbiegaliśmy, wydzielając grun­
ty orne w dwóch, a nawet trzech działkach.

To też jeżeli teraz, rozdyspo/aujemy ziemię 
tak, że zfnaczna część gruntów poszczególnych 
gospodaristw będzie przydzielona przy vśiedli- 
sku, a do' pozostałych gruntów ornych nie bę- 
dźiemy mieli dalej niż 1 czy 1,5 km. to napewno 
wydzielimy więcej żywotnych gospodarstw niż 
przed wojną.

Osobiście nie bałbym się tego, gdyby grunty 
orne' gospodarstw większych były wydzielane 
nawet W trzech działkach, byle każda było po­
łożona w innej jakości gleby, posiadała odpo­
wiednią formę, nadającą się do mechanicznej 
obróbki oraz by te działki były rozmieszczone 
w jednym/ ki Cr Uniku od siedliska co ułatwi do­
gląd i da pewną ekonomię pracy.

Natomiast grunty orne gospodarstw mniej­
szych od 2 ha powinny być wydzielone w jed­
nej obwodnicy i przy siedlisku, chociażby na 
tym traciły powierzchniowo.

Poświęciłem, siedlisku i jego położeniu w sto­
sunku d.o usytuowania całości warsztatu rolńe- 
go. a zwłaszcza gruntów ornych nieco więcej 
uwagi, ażeby stwierdzić że planowanie askrtla 
wikiisklegp jako samdistnż zagadnienie nie ist­
nieje. Jest ono ściśle związane z zespołem) ob­
szarów działek, które ma obsługiwać. Na tle 
więc zespołu obszaru należy projektować osie­
dle wiejskie, a nie odwrotnie, czyli nie do ze* 
społu siedlisk dopasowywać obszar, który mają 
one obsługiwać. “ (Teza ta przeważa u tak zwa­
nych planistów przestrzennych).

Doszliśmy w ten sposób do zagadnienia ze­
społu siedlisk, które usytuowane Względem sie­
bie w sposób zwarty — tworzą osiedle wiejskie 
jako pierwszą więź społeczną w życiu wsi.

Gdy postawimy 'warunek, że od siedliska do 
drugiej czy tbzeciej działki gruntów ornych, 
stanowiących jeden warsztat rolny, dojazd nie
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powinien przekraczać 1 km., to jedno osiedle 
wiejskiej winno obsługiwać co najmniej 300 ha.

Za najbardziej wskazane można uznać osiedle 
obsługujące około 200 ha użytków rolnych gdyż 
w takim zespole byłoby 30 gospodarstw średnio 
po 7 ha a 20 dziesięcio ha, co daje możliwości 
zaspokojenia naogól wszystkich potrzeb, wyni­
kających na I stopniu więzi społecznej (wyko­
rzystanie wspólnych narzędzi i maszyn, wza­
jemnych usług, przedszkola itp.).
• W  każdym razie najmniejsze osiedle wiejskie 
winnio zawierać przynajmniej 10 zagród. Tylko 
w Warunkach,1 uzasadnionych jak np. teren gór­
ski,, e'n!klawy czy półenklajwy itp. względnie dla 
gospodarstw większych od 20 ha można projek­
tować zabudowę farmową, ale iw tym, wypadku 
witano się dążyć d'o tego, żeby 2 — 3 — 4 
zagrody miały zabudbwania zbliżone do siebie; 
i były uszeregowane. •

Oczywiście* we' -w s l  takiej, gdzie jest 10, 20 
czy 40 gospodarstw nie nwoże być pełnej szkoły 
powszechnej, mleczarni, dużego domu społecz­
nego itp. urządżeń ogólno’ gospodarczych i spo­
łeczno-kulturalnych, które zasadniczo ;wi,nny 
być już na pierwszym stopniu organizacyjnym 
więzi społecznej.

Żeby np. móc zorganizować szkołę co naj­
mniej dla czterech pierwszych roczników należy 
mieć chociaż 60 — 80 dzieci, czyli około 700 
osób we wsi, a więc ca 140 zespołów rodzin­
nych.

Gdyby ta wieś była cgysto rolnicza o powierz­
chni przeciętnej gospodarstwa 5 ha,ogólny ob* 
szar wynosiłby 700 ha. Przy idealnych warun­
kach rozmieszczenie gruntów np. w kole, odle­
głość od siedliska do działki ornej wyniosłaby 
w poszczególnych gospodarstwach ponad 1,5 
zaś w warunkach normalnych przekraczałaby 2, 
nawet 2,5 km. Tutaj już czynnik gospodarczy 
byłby pominięty.

Jednak nawet w najmniejszym osiedlu należy 
wydzielić choćby nieduży plac pod mały dom 
społeczny, w którym byłyby: czytelnia, radio,
przedszkole a obok domu społecznego boisko 
i ogródki dla zabaw dziecinnych. Na tymże 
placu zostałyby wzniesione budynki dla wspól­
nych narzędzi gospodarczych.

Utworzone w ten sposób małe wioski, które 
naogól będą miały charakter ulicówki, wsi łań­
cuchowej szeregowej lub rzędowej, zwane po* 
tocznie przysiółkami winny być po sąsiedzku 
zespolone wokół jednej wsi większej, najczęś­
ciej starej już istniejącej, w której ześrodkowuje 
się życie gospodarcze i kulturalne całego zespo­
łu stanowiącego II*gi stopień wiejskiej więzi 
społecznej.

Do tej wsi głównej, możliwie centralnie poło­
żonej w stosunku do innych przysiółków, nie 
powinno być dalej niż 2, a w wyjątkowych wy­
padkach 3km. Wieś ta, powinna być większa, 
nie tyle co do obszaru, ile co do ilości siedlisk, 
gdyż będą w niej mieli swoje warsztaty ¡pracy 
różni rzemieślnicy (kowal, szewc, krawiec itp), 
oraz inni pracownicy.

W  tej wsi powinni mieć zabudowania właści­
ciele gospodarstw1 karłowatych.

Łatwiej będzie ich otocgyć fachową opieką 
i umożliwić im przekształcenie gospodarstw na 
typ specjalny jak sadowniczo*ogrodniczy, ho­
dowlany itp.

Zespól wsi mniejszych, czyli przysiółków, 
wraz ze wsią centralną, czyli główną, winien 
obejmować obszar od 1.500 — 2.000 ha użyt­
ków rolnych i stanowiłby gromadę. W  tym ze­
spole żyłoby co najmniej 1.200 osób. Dla ta­
kiego zespołu można zorganizować pełną szko* 
łę, a gdyby ta gromada była wybitnie rolnicza 
i o samych dużych gospodarstwach to przynaj­
mniej szkolę dla dzieci młodszych.

We wsi głównej należy wydzielić place pod 
duży dom slpołeczny, szkołę, przedszkole, bo­
isko sportowe, straż pożarną, spółdzielnię itp. 
urządzenia obsługujące gospodarczo cały ze­
spół. A  więc musi to być plac duży, względnie 
parę mniejszych.

Kompozycja wsi centralnej może być bardziej 
urozmaicona. Posiadając wiele różnych placów 
małych oraz siedlisk rzemieśliczych czy praco* 
wniczych, które nie są związane z obsługą pól, 
typ takiej wsi, poza wyżej wymienionymi może 
mieć charakter owalnicy, widlicy, okolnicy. 
krzyżówki itp.

W  odległości nie większej jak 5 do 6 km od 
poszczególnego małego osiedla winna znajdować 
się wieś lub osada o charakterze miasteczka, 
gdzie byłby kościół, Urząd Gminny, szkoła, wy­
żej zorganizowana, dająca młodzieży wiejskiej 
pełne ogólne wykształcenie 8-mio klasowe, teatr, 
biblioteka, kino, ośrodek zdrowia itp. (a więc 
dosyć duże będziemy mieli zapotrzebowanie 
gruntów1 na cele użyteczności publicznej).

W  tym osiedlu miałyby siedziby: rzemiosło, 
handel, obsługa wymiany i transportu.

Tutaj w przyszłości winien powstać przemysł 
lekki, a zwłaszcza przetwórczy płodów rolnych, 
ażeby małorolnym umożliwić dodatkowe za­
robki z pracy i transportu.

Niezależnie od powyższych ośrodków, kon* 
centrujących życie wiejskie Iii-go stopnia więzi 
społeczno-gospodarczej, wymagają specjalnego 
rozpatrzenia i uregulowania majątki ziemskie, 
w których byl rozbudowany przemysł rolny, wy­
magający i dalej większej ilości rąk do pracy 
w charakterze robotników, pracowników tech* 
nicznych itp.

Gdyby był jeszcze zalpas ziemi w takich ma­
jątkach, należałoby go wyzyskać dla tworzenia 
działek pracowniczych o obszarze do 1 ha i na 
tej podstawie rozplanować odpowiednie osiedle 
specjalnego typu robotniczo-pracowniczego.

Do wyżej wymienionych osiedli lub w ich 
sąsiedztwo, winna być w toku przebudowy 
ustroju rolnego przeniesiona większość mało­
rolnych, tych którzy nie pójdą na samodzielne 
kolonie na Ziemiach Odzyskanych lub do za* 
wodów pozarolniczych w mieście.

Posiadacze małych gospodarstw rolnych uzy­
skują łatwiej dla siebie i rodziny dodatkowe
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zatrudnienie w miejscowym przemyśle, handlu 
rzemiośle i transporcie. Osiedle wiejskie — 
Iii-go stopnia więzi społecznej przy tak Ipoję- 
tej organizacji obsługiwałoby obszar około
10.000 ha.

Z tych krótkich wywodów o znaczeniu zagro* 
dy w życiu rolnika oraz charakterze poszczegól­
nych osiedli wiejskich i ich roli na odpowied­
nim stopniu więzi społecznej, dochodzimy do 
wniosku, że jednoczesnym; postępowaniem przy 
przebudowie ustroju rolnego, a z tego wynika­
jącym planowaniem osiedli wiejskich, winien 
być objęty większy obszar, stanowiący tak 
zwany rejon .przebudowy ustroju rolnego.

Obszar rejonu może obejmować w granicach 
maksymalnych kilka gmin, a w granicach mi* 
nimalnych obszar jednej .gminy.

Koniecznym jest, ażeby najmniejszy rejon za­
wierał i to możliwie w punkcie centralnym przy­
najmniej jedno osiedle Iii-go stopnia więzi 
społecznej.

Granice rejonu nie muszą się pokrywać z gra* 
nicami administracyjnymi gminy lub powiatu, 
a nawet wojewiództwa. Gdy granice rejonu nie 
będą pokrywały /się z granicami administracyj­
nymi, to odpowiednie władze ustalą kompeten­
cję Komisarzy -Ziemskich czy Urzędów W oje­
wódzkich.

Przesłanką decydującą o włączeniu pewnych 
obszarów do tego lub innego rejonu będzie jego 
charakter gospodarczy (okolica uprzemyslowio* 
na, przemyslowo-rolna, czysto rolni-cza, letni­
skowa itp.) oraz ciążenie do pewnych ośrod­
ków handlowych, kulturalnych, administracyj* 
nych i kultu religijnego.

W  poszczególnych/ wypadkach, a zwłaszcza 
gdy mamy do czynieni-a z  parcelacją na tere­
nach niezniszczonych, z odbudową wsi pojedyn­
czo zniszczonych, regulacją osiedli poniemiec­
kich oraz poukraińskich itp. obszarem postępo­
wania może być objęta tylko ta wieś czy fol­
wark.

Samo zaś postępowanie musi być tak przepro­
wadzone, żeby w przyszłości nie utrudniało 
przebudowy odpowiedniego rejonu, w którym 
ten obszar winien się znaleźć.

Nie można zapomnieć również o zarezerwo­
waniu dzięki obecnym możliwościom odpowiedz 
niego zapasu ziemi na cele użyteczności publicz­
nej w -przyszłym rejonie.

W  rejonach poddawanych przebudowie u- 
stroju rolnego, spotykamy się niejednokrotnie 
z wioskami już scalonymi lub powstałymi w 
wyiniku parcelacji.

Przekształcone wsie bardzo często nie bę* 
dą odpowiadały nowym zasadom przebudowy 
ustroju rolnego. Należy więc zwrócić baczną 
uwagę, czy przy niedużym nakładzie ¡pracy, 
niewielkich środkach finansowych, nie uda się 
usunąć wielu wad starych przekształceń. Do* 
tyczy to głównie przeprowadzenia regulacji 
osiedli pozostawionych z tego czasu w zbyt 
ciasnej zabudowie i zlikwidowania zagród po- 
jedyńczo-rozrzuconych po pplu. W  wioskach,

z .których część ludności przejdzie na tereny 
osiedleńcze, lub ,w których zostały grunty po­
niemieckie, poukraiński-e lub inne opuszczone, 
uzyskany z tego tytułu zapas ziemi w pierw­
szym rzędzie musi być przeznaczony na regu­
lację siedlisk.

Może to wywołać konieczność ponownego 
przekształcenia działek ornych, co się da w wie­
lu wypadkach uniknąć przez dokonanie zwyk­
łych zamian.

Tym niemniej, w wyżej omawianych wios* 
kach muszą być rozpatrzone sprawy związane 
z planową zabudową, chociażby icb struktura 
•rolnicza nie zmieniła się, a to celem stworzenia 
jednolitej sieci dróg komunikacyjnych pod­
stawowych melioracji w rejonie, oraz dokonania 
prawidłowego podziału osiedli wiejskich według 
odpowiedniego stopnia więzi społecznej.

Nie możemy isię tutaj 'wdawać w zbyt szcze­
gółową analizę planowania rejonu, czy nawet 
samego osiedla, gdyż to zaprowadziłoby nas 
zadaleko.

Literatura na fen temat już powstaje, cho­
ciażby w formie .artykułów.

Mam nadzieję, że pojawią się i poważniejsze 
co do rozmiarów publikacje, zwłaszcza, że uda­
ło ,się nam przekonać sfery naukowe o koniecz­
ności powołania do życia Katedry Urządzeń 
Rolnych na Wydziale Mierniczym Politechniki 
Warszawskiej i Krakowskiej.

Chciałbym teraz poruszyć kilka zagadnień z 
praktycznego realizowania terenowego, planów 
zabudowy w poszczególnych wypadkach.

Z planowanierp osiedli wiejskich względnie 
ich regulacją .spotykamy się:

1. przy scaleniu, które .przeprowadzimy
a) na terenach zniszczonych przez działania,

.wojenne, i
b) na trenach niezniszczonych,
c) na terenach) objętych specjalną akcją wro­

ga, ,jak tworzenie niemieckich osad, poligo­
ny itp. '

2. priy parcelacji
3. przy osadnictwie na gruntach poniemiec­

kich i poukraińskich
4. we wsiach już scalonych lub powstałych

^parcelacji, i
a) zniszczonych wskutek działań wojennych
b) niezniszczonych, ale znajdujących się ,w 

rejonach -przebudowy ustroju rolneg*o.
Każde z tych zagadnień ma iswoje specjalne 

warunki.
W  okólniku Ministra Rolnictwa i fR. R. Nr 

2 z dnia 12 (Stycznia 1946 r. w sprawie zakłada­
nia nowych osiedli w osadnictwie i na terenach 
parcelowanych, regulacji osiedli w toku scale­
nia oraz uregulowania siedlisk po repatriantach 
udających ,się do ZSRR. i poniemieckich pole­
ca się w trosce o należyte uporządkowanie osie- 
dłi wiejskich, ażeby do czasu uregulowania te­
go zagadnienia na drodze ustawowej, przy wy­
żej wymienionych czynnościach były przewi­
dziane odpowiednie obszary na założenie 
nowych osiedli,poszerzenie zbyt wąskich sied-
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lisk oraz na cele użyteczności publicznej. 
Sprawą bardzo ważną, wymagającą specjalnej 
opieki Urzędu Ziemiskiego, jest by został 
stworzony ten zapas ziemi na regulację osiedli, 
zwłaszcza we,wsiach już scalonych, czy powsta­
łych z parcelacji.

Posłuży on bowiem do .dokonania zamian .za 
grunty wzięte pod nowe ośiedle czy też pod 
poszerzenie wąskich siedlisk.

Rozpatrzmy poszczególne wyipadki planowa­
nia osiedli wiejskich.

Przy scaleniu największą przeszkodą w regu­
lowaniu osiedla wiejskiego jjest art. 3 ustawy 
scaleniowej. Trudno go obecnie zmienić, a nie 
mając rozwiązania na innej drodze, mam nadzie­
ję, iż znajdzie ono swój wyraz w rozporządzeniu 
dlo dekretu o planowym zagospodarowaniu 
przestrzennym.

Moja koncepcja idzie ,w tym kierunku, ażeby 
po zapr.oiektowaniu nowego racjonalnego sie­
dliska, wydzielić każdemu rolnikowi nowe 
gospodarstwo, pozostawiając mu jednak swo­
bodny Czas na przeniesienie budynków w od­
powiedniej dla niego chwili. Równocześnie na* 
leży zabronić wnoszenia mu na starym placu 
budynków ogniotrwałych i obciążyć go czaso­
wym serwitutem na rzecz nowego właściciela 
działki na której znajduje się stary plac.

Obecnie zanim ukaże się odpowiedni przepis 
pozostaje droga perswazji, udzielania prawa na 
przeniesienie budyhlku w dłuższym okresie 
czasu, oraz przyznawanie pierwszeństwa miej­
sca przy obiorze kolonii

Gdy i to zawiedzie, mulsimy grupy ¡siedlisk 
nieprawidłowych traktować jako pewne wspól­
noty regulacyjne, zwłaszcza w ,grupie działek 
siedliskowych.

Dopiero w przyszłości dla tych wspólnot 
regulacyjnych opracowaliśmy dodatkowe po* 
działy czyli zamianę gruntów. Oczywiście 
wspólnoty regulacyjne winny być ograniczone 
w prawie wznoszenia budynków kapitalnych.

(„Wspólnotą regulacyjną“ będziemy nazy­
wali grupę starych siedlisk nieprawidłowych 
plus grupę zaprojektowanych nowych działek 
siedliska dla tychże właścicieli (posiadaczy), 
które to działki łącznie potraktowane w przy­
szłych przekształceniach pozwolą na wytwo­
rzenie prawidłowych siedlisk. Możnaby to 
sformułować jeszcze tak, że każdemu posiada­
czowi nieprawidłowego siedliska wydzielamy 
drugą działkę w siedlisku narazie również nie 
prawidłową, które to działki łącznie po wymia­
nie pozwoliłyby na wytworzenie prawidłowego 
siedliska.

W  każdej wisi może być parę wspólnot re­
gulacyjnych).

Inaczej należy podchodzić do artykułu 3, gdy 
budynki uległy zniszczeniu.

Prawda, że mogły tam pozostać studnie, pi­
wnice, fundameńty i tym podobne inwestycje, 
choćby nawet prowizoryczne postawione szopy. 
Tutaj wchodzi w grę interpretacja wyrażenia 
ustawowego „Plac pod budynki“ . Takie wy*

jaśnienie ma się niebawem ukazać w odpowied­
nim duchu, mając na widoku dobro slprawy 
wynikające z racjonalnego rozplanowania 
osiedla.

Przy planowaniu osiedli wiejskich na tere­
nach zniszczonych, przez działania wojenne, ze 
względu na to, że najpierw musi nastąpić za­
budowa a później scalenie, które ¡może ciągnąć 
się 2 — 3 lata, nie musimy stosować ekwiwa* 
lentów wyrównawczych za grunty pod siedlis­
kami oraz drogi i rowy. Ekwiwalenty winny 
być obliczane tylko w stosunku do powierzchni 
od linii regulacyjnej do tylnej linii zabudowy. 
Tam, gdzie jest zapas ziemi, o którym wyżej 
mówiłem te ekwiwalenty winny być wydzielane 
z tego zapasu, a nie ,z działek indywidualnych. 
Gdy tego zapasu ziemi nie ma, także nie na­
leży wydzielać działek zastępczych stosując 
zasadę wyrównania między dwoma zaintere­
sowanymi, , gdyż może to doprowadzić do 
konieczności wydzielenia zbyt dużej ilości 
działek na całym obszarze na stosunkowo 
krótki czas przejściowy.

Natomiast uprawnionych trzeba zaspakajać 
ze 'wspólnoty, na którą złożą się grunty obcią* 
żonych. W  ten sposób wytworzymy mniej 
działek zastępczych,/które jednocześnie zostaną 
zlikwidowane z chwilą objęcia w posiadanie 
działek wyciętych w wyniku scalenia.

Przy planowaniu osiedli wiejskich mamy 
trudności z ustaleniem ilości zagród, gdyż nie 
wiemy ilu właścicieli gospodarstw małorolnych 
i karłowatych prżeniesie ,sę na tereny osiedleń­
cze, zwłaszcza na Ziómie Odzyskane.

Otóż na to zagadnienie tak się patrzeć nie 
możemy. Niie mamy powodów obawiać się 
powstania zbyt wielkich ilości placów budowla­
nych we wsi. Nie .wszystkie .muszą być odrazu 
zabudowani. W  każdym organizmie wiejskim 
czy miejskim wolny plac, zwykle przedziela za* 
budowane'.

Możemy grupować tylko1 takie siedliska, 
których połączenie jest przewidywane w przy­
szłości, względnie na zasadnie dzielenia się 
gospodarstw większych, zwłaszcza według grup 
rodzinnych. 1

Możemy małorolnym dawać jaknajmniej 
sze' siedliska, oczywiście nie Węższe od, 30 m., 
ale każdemu obecnie uprawnionemu trzeba 
siedlisko wydzielić.

Należy wydzielać możliwie tylko w wioskach 
centralnych, a w pe‘wnych wypadkach i w przy­
siółkach, gdzie są stosunkowo duże gospodar­
stwa.

Wieś nasza stoi jeszcze na tak niskim pozio* 
mie gospodarczym, że te siedliska opuszczone 
przez małorolnych w przyszłości będą napewno 
wykorzystane przez ludzi dla rolnictwa pracu­
jących.

Co innego gdyby powstało pytanie, 1 czy 
wszystkich wdaścicieli gospodarstw karłowatych 
mamy odbudować, gdy na Zachodzie istnieje 
jeszcze duży zapas ziemi folwarcznej.
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Otóż wytyczne Komisarza Odbudowy Wsi 
na rok 1946 prze'widują, że będą odbudowane 
gospodarstwa ponad 5 ha, a mniejsze tylko co 
drugie lub co trzecie, a mianowicie tylko tyle 
z nich we wsi ile stanowi iloraz łącznej po­
wierzchni tych gospodarstw mniejszych, po* 
dzielony przez 10.

Siedliska dla tych małorolnych, gdy jest ich 
w odpowiedniej 'wsi stosunkowo dużo, można 
zaplanować na skrajach wsi, o ile nie przeniesie­
my jej pod osiedla Illigo stopnia więzi spo* 
łecznej.

Na tym, wyczerpaliśmy zdaje się wątpliwości 
przy 'sporządzeniu planów zabudowy w toku 
scalenia na terenach zniszczonych

Na terenach niezniszczonych o ile mamy za­
projektować siedliska przed ukązaniem się od* 
powiednich przepisów, możemy mieć dwa wy­
padki: 1) wieś jest niezbyt ścieśniona lub na 
skutek złożonej deklaracji mogłaby się taką 
stać, wtedy w stosunku do grup zwartych sied­
lisk Wąskich (wadliwych) możnaby skorzystać 
z wyżej wymienionych wskazań. Tam 1 gdzie 
i deklaracje na rozluźnienie wsi nie pomogą 
należy zaprojektować całe zespoły działek sie* 
dliskowych, w których to zespołach ¡projektu­
jemy parcele jak dotychczas w 1 scaleniu, ale 
które' to zespoły pozwolą w przyszłości na ure­
gulowanie siedlisk drogą ponownego scalenia 
bez potrzeby przekształcenia całego obszaru.

Na terenach objętych specjalną akcją wroga 
jak poligony, duże osady niemieckie, a nawet 
dwory, gdzie uległy zatarciu granice, mamy pod 
względem rozplanowania osiedla, sytuację upro* 
szczoną, gdyż można je przyrównać do terenów 
parcelowanych. Stary stan będzie ustalony na 
ogół na podstaWie wartości średniego hektara.

jeżeli chodzi o teren przeznaczony do parce­
lacji, to przede wszystkim winien być z niego 
zarezerwowany obszar na cele użyteczności 
publicznej rejonu w którym odpowiedni mają­
tek ziemski jest położony, następnie należy go 
przeznaczyć na upełnorolnienie gospodarstw 
małorolnych w myśl pisma okólnego Ministra 
Rolnictwa i R. R. z dnia 24. I. 1946 r., przydzie* 
łając działki w pierwszym rzędzie tym gospoda­
rzom małorolnym,, którzy mają zamieszkać w 
osiedlach pierwszego stopnia więzi społecznej 
(przysiółkach), a następnie dopiero przypusz­
czalnym mieszkańcom osiedli II*go stopnia 
więzi społecznej.

Folwarki w Ipoblizu osiedli o charakterze 
miasteczkowym (IITci stopień więzi społecznej) 
moim zdaniem winny być przeznaczone na, 
siedliska dla Właścicieli gospodarstw karłowa­
tych, których! nie możemy upełnorolnić.

Samoistne plany zabudowy na terenach par* 
celowanych mogą mieć miejsce' jeszcze tylko 
na Ziemiach Odzyskanych i, starych Ziemiach 
Zachodnich.

Nie wymagają one specjalnego rozpatrywa­
nia, gdyż nie przewiduję tu wielkich trudności. 
Chciałbym tylko zwrócić uWagę na to, by pla-

nowane osiedla na obszarach folwarcznych były 
sharmonizowane z 1 sąsiednimi wioskami pod 
względem organizacyjnym, o którym mówiłem 
wyżej. Wskazanym byłoby, żeby ośrodki po* 
folwarczne przeznacznone na cele użyteczności 
publicznej, były wkomponowane w nowe osie­
dla.

Regulacja osiedli przy osadnictwie, tak roz­
rzuconym jak i zwartym, specjalnych uwag też 
nie wymaga, gdy przez wykonawców przebu* 
dowy ustroju rolnego należycie będzie zrozu* 
miana intencja okólnika Nr 2 z dnia 12 stycznia 
1946 r.

Pozostaje do rozpatrzenia jeszcze sprawa re­
gulacji osiedli we wsiach już scalonych lub po­
wstałych z parcelacji. Jest to sprawa najtrud­
niejsza gdyż wysuwa się przy niej weile objek* 
cyj. Już o nią zahaczałem gdy mówiłem o rejo­
nach.

Zasadnicza uwaga. Nie mamy prawa znosić 
bez potrzeby istniejących budynków, a muro* 
wanych niemal w żadnym wypadku. Na skutek 
scalenia czy parcelacji powstało wiele wiosek 
rozluźnionych lub kolonii farmowych, grani- 
rozluźnionych lub kolinii farmowych, grani­
czących z traktami. O ile te gospodarstwa nie 
zostały powiększone w drodze reformy rolnej, 
lub gdy dojazd do działek z ¡parcelacji mają 
niedaleki oraz nie posiadają złośliwej szacho­
wnicy międzywioskowej, to należy je zachować. 
Raz, że nie' mamy na to czasu, poza tym to 
kosztuje, wreszcie nie możemy łamać bez po­
trzeby ludzkich przyzwyczajeń czy przywiązań.

Należy tylko tam, gdzie są zniszczenia po* 
ważne, uregulować zabudowę przez wytyczenie 
frontowej i tylnej linii zabudowy. Bezwzględnie 
należałoby jednak zlikwidować zagrody samo­
tnicze, zwłaszcza położone zdała od drogi 
traktowej lub pod lasem, gdy ich nie da się 
odpowiednio lepiej usytuować. W  tym wypad­
ku właścicielom tych gospodarstw należy zapro­
ponować gospodarstwa na terenach osiedleń* 
czych.

Najtrudniejszą sprawą do uregulowania jest 
sporządzenie planu zabudowy na terenach roz­
parcelowanych w myśl dekretu o reformie rol­
nej z dnia 6 września 1944 r. Wszyscy tę sprawy 
dobrze znamy. Wiele tych majątków rozparce­
lowanych da się włączyć do obszaru scalenia, 
o ile to scalenie będzie przeprowadzane zanim 
parcelanci się rozbudują. Co jednak stanie się 
w przeciwnym wypadku? Wstrzymać zabudo* 
wy nie mamy prawa. Możemy tylko korzystać 
z faktu, że wielu parcelantów zrzekło się aktów 
nadania, stworzyć rezerwy powierzchniowe na 
zmianę gruntów za tereny zabrane pod nowe 
osiedla, ale najczęściej i w tym wypadku prze­
kształcenie parcelacji będzie musiało być doko­
nane chociaż częściowo.

By plany zabudowy w najbliższym czasie zo­
stały opracowane dla tych terenów, należy oprą* 
cować dekret o zamjianie gruntów, o ile tego,.za­
gadnienia nie da się rozwiązać rozporządzeniem 
do dekretu o planowym1 zagospodarowaniu kra-
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ju. Na razie należy dążyć do stworzenia rezerwy 
terenowej.

Zeszłoroczny plon akcji sporządzania planów 
zabudowania był niewielki. Przedstawia się on 
następująco:

1) Zatwierdzono planów zabudowania 18
2) w trakcie zatwierdzania 25
3) w o p r a c o w a n i u ___________68

Razem 111
dla ca 800 zagród, które obsługują około 4.000 ha.

Na tak skromny wynik złożyło się dużo przy* 
czyn, z których główniejsze to: dysharmonia 
między poczynaniami rządowymi i inicjatywą 
prywatną oraz trudności W organizowaniu akcji. 
Wielklie znaczenie miało również to, że Urzędy 
Ziemskie bez reszty były zajęte parcelacją.

Dyshramonia wyłpływała z błędnego podej­
ścia do akcji, gdyż przy nikłej pomocy kredyto­
wej na odbudowę stawiano zainteresowanym 
szereg poważnych wymagań natury technicznej. 
Rzecz oczywista, że w tych warunkach zniszczo­
ny rolnik nie mógł spełnić wymagań, to też nie* 
chętnie odnosił się do całej akcji planowej od­
budowy i na swój sposób odbudowywał zagro­
dę nawet, gdy uzyskał ipomoc kredytową Pań­
stwa.

Na skutek zaś zbyt jednostronnego podcho* 
dzenia do planowania osiedli, wydzielono dział­
ki siedliskowe, o powierzchni na ogól nie więk­
szej od ha a same osiedla zlbyt duże, oraz nie 
wszczynano postępowania scaleniowego, wsku­
tek czego powstała u rolników obawa, że pro* 
jektuje się planowe wioski wg. .zasad gospodar­
ki kolektywnej. Z tego powodu w wielu wio­
skach Władze Ziemskie musiały prace (przerwać.

Nadto na mały wynik prac zeszłorocznych 
wpłynęło to, że sama akcja została rozpoczęta w 
terenie dopiero w miesiącu czerwcu.

Oczywiście straty wojenne w ludziach, narzę­
dziach i materiale stanowiły i będą stanowić sze* 
reg przeszkód do planowania i przeprowadza­
nia nowej u nas akcji.

Ofiarność i zapał do pracy wykonawców jest 
jednak w stanie pokonać wiele istniejących 
trudności.

Należy tu złożyć wyrazy wielkiego uznania 
dla wykonawców, którzy w ciężkich warunkach 
materialnych i mieszkaniowych, niejednokrot­
nie mieszkając w jakimś bunkrze, piwnicy lub 
wprost pod brodlem nie szczędzili swego zdro* 
wjia i sił, aby podołać zadaniom na nich nało­
żonym.

Jakkolwiek wynik zeszłorocznej akcji jest 
mały, to zdobyliśmy szereg doświadczeń i po­
ziom wyszkolenia* technicznego personelu zna* 
cznie się podniósł, co niewątpliwie przyczyni się 
do usprawienlia akcji tegorocznej.

Wyciągnęliśmy szereg wniosków tak przy 
projektowaniu wsi wzorowych jak i zwykłych, 
które zezwolą ną stałe doskonalenie prac.

Wskazują one na to, że aby ogarnąć cało­
kształt interesów gospodarczych regulowanej 
wsi i uwzględnić wszystkie jej warunki, należy 
przed sporządzeniem planu zabudowania, spo*

rządzić pierwórys i przeprowadzić czynności 
klasyfikacyjno-szacunkowe na całym obszarze 
danej wsi, zaprojektować komplety obsługi 
przez poszczególne grupy siedlisk, a wtedy do* 
piero rozlplanować sieć dróg li rowów oraz t.p. 
urządzeń.

Na to jednak nie możemy jeszcze sobie po­
zwolić w obecnej chwili. Brak czasu zmusza nas 
do mniej wartościowego, ale przyśpieszonego 
planowania.

Wykonawcom pozostaje posługiwanie się na­
miastkami, dającymi ekonomię czasu i sił. Prze* 
de wszystkim należy wykorzystać wszelkie sta­
re plany.

Czynimy zabiegi o dostarczenie nam przez 
Główny Urząd Pom. Kraju fotoplanów, ale bę­
dziemy mogli z nich korzystać w naszych pra* 
cach najprędzej w roku przyszłym.

Dlatego najczęściej podstawą pracy tegorocz­
nej będzie mapa w skali 1:25000. Wykorzystu­
jąc ją, należy ściśle związać się z terenem. Win* 
na być przeprowadzona klasyfikacja gruntów 
chociażby „poglądowa“ tam, gdzie wieś będzie 
rozbijana na szereg nowych członów. Chodzi tu
0 podzielenie terenu pod względem zasadni­
czym jakości gleby, a więc na grunty dobre, 
średnie, słabe i liche (¡do zbadania).

Musimy rozpatrzyć, które grunty nadają się 
na samodzielne kolonie, a które tylko na dodat­
ki i dla jakiego rodzaju gospodarstw. W  zależ* 
mości od tego winno się wybierać miejsca pod 
osiedla, oczywiście przy uwzględnieniu wyma­
gań szeregu innych resortów wymienionych' w 
instrukcji do zarządzenia z dnia 7 maja 1945 r. 
oraz ustalać teren obsługi przez odpowiednie 
osiedle.

Wobec konieczności szybkiego wskazania 
miejsc pod zabudowę niejednokrotnie zmuszeni 
będziemy do dalszego odstępstwa od zasadni­
czej reguły t.j. „przechodzenia od ogółu do 
szczegółu“ i naszą pracę w tych wypadkach po* 
dzielić na dwie fazy w poszczególnych osiedlach.

W  pierwszej fazie można poprzestać na usta­
leniu miejsc pod osiedla, opracowaniu ogólnych 
wytycznych i ustaleniu terenów użyteczności 
publicznej, wytyczyć na gruncie linie regulacyj­
ne i dokonać wzdłuż nich podziału na parcele 
zwłaszcza, gdy kierunek miedz nowych parcel 
będzie ten sam co i miedz w starym stanie. Gdy 
będzie on inny, należy w terenie zaprojektować 
tylną linię zabudowy lub równoległą do miej
1 dokonać na niej analogicznego podziału jak 
wzdłuż linii regulacyjnej. Frontowej linii zabu­
dowy w I fazie można na gruncie nie wytyczać, 
gdyż odbudowywane będą budynki inwentar­
skie, należy tylko podać zainteresowanym do 
wiadomości szerokość pasa przedogródków.

Dopiero w II fazie dokonamy pomiaru i spo­
rządzenia już normalnego uproszczonego planu 
zabudowy.

Korekta w postępowaniu, mająca na celu usu* 
nięcie dysharmonii między pomocą kredytową 
i inicjatywą prywatną, cechuje tegoroczne po­
czynania w odbudowie i zabudowie wsi, ale na­
kłada jednocześnie większe zadania na nas.
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Dwa i Ipół miliarda złotych przeznaczono w 
roku bieżącym na odbudowę wsi zniszczonych 
przez działania wojenne w 8 województwach, a 
mianowicie: kieleckim, warszawskim, białosto­
ckim, rzeszowskim, krakowskim, lubelskim, 
łódzkim i ¡pomorskim.

Ponieważ nie wszystkie gospodarstwa w re­
gulowanych wsiach będą narazie odbudowa­
ne, a tylko co drugie lub co trzecie, to przy od­
budowie 50.000 jgosp., musimy sporządzić plany 
dla ca 100.000 gospodarstw obsługujących1 oko­
ło 700.000 ha użytków rolnych, czyli objąć pla­
nami zabudowy do 1500 wsi.

Żeby w roku przyszłym nie być zaskoczonym, 
projektujemy objąć dodatkowo planami zabu­
dowy jeszcze w tym roku około 750 osiedli 
wiejskich.

Wystąpiliśmy z wnioskiem o zabudowę
27.000 gospodarstw powstałych w wyniku re­
formy rolnej w województwach: warszawskim, 
poznańskim, pomorskim, gdańskim 1 śląskim, 
co spowoduje konieczność sporządzenia Iplanów 
zabudowania na terenach rozparcelowanych z 
jednoczesnym dostosowaniem do siedliska 
działek użytkowych gospodarstwa.

Również wystąpiliśmy z wnioskiem o zabu­
dowę 3.000 gospodarstw w Opolszczyźnie i od* 
budowę 20.000 gospodarstw na Ziemiach Odzy­
skanych, co również stwarza konieczność obję* 
cia tych terenów, jeżeli już nie.akcją sporządze­
nia planów zabudowania, to przynajmniej re* 
gulacją.

Poza tym repatriacja do Z.S.R.R. spowoduje 
zwrócenie uwagi w tym roku i na uregulowanie 
siedlisk poukraińskich w wojewódzkach: rze­
szowskim, krakowskim, lubelskim i białosto­
ckim.

Z przeglądu tegorocznych koniecznych prac 
widzimy ogrom zadań obejmujących akcję spo­
rządzania planów zabudowania względnie regu* 
lacji, jak również akcję zabudowy osiedli wiej­
skich. Oczywiście plan nasz będzie zrealizowa­
ny w takich rozmiarach, na jakie ipozwoli ogól­
ny inwestycyjny plan państwowy.

Kończąc swe wywody, chciałbym podkreślić, 
że we wsiach podlegających scaleniu należy bez* 
względnie przestrzegać przy sporządzeniu pla­
nu zabudowania strony formalnej, w szczegól­
ności: wydania orzeczenia o wdrożeniu postę­
powania scaleniowego, dokonania wyboru rady 
uczestników scalenia, opracowania programu 
przebudowy ustroju rolnego i zabudowy na 
obszarze scalenia.

Również sugerujemy, że projektujący i kie* 
równik reform winni odpowiednio współpraco­
wać z organami kolegialnymi odbudowy, wła­
dzami planowania regionalnego oraz innymi 
władzami i instytucjami. Ta współpraca posta­
wiona na odpowiednim poziomie nie powinna 
ogranczać się tylko do udzielenia ogólnych wy­
tycznych i jedhostronnego rozpatrzenia skarg, 
ale przewijać się przez cały czas tworzenia pro* 
jektu. Odpowiednia współpraca jest konieczna 
dla opracowania racjonalnego projektu.

Wiadomości bieżące
Wiadomości z Głównego Urzędu' Pcmiorów Kraju
W  dniu 25 marca odbyła się w Głównym Urzę­

dzie Pomiarów Kraju konferencja wszystkich re­
sortów państwowych, posiadających komórki mier­
nicze, względnie specjalnie zainteresowanych w pra­
cy zawodu mierniczego. Konferencja poświęcona 
była ogólnopaństwowym potrzebom w dzicddzime 
miernictwa. W wyniku wygłoszonych referatów 
i ogólnej nad nimi dyskusji ustalono następujące 
najplnicjsze postulaty:

1} hdeifisyytMie szkolenie n omego personelu i et h- 
nicmego.

2) Ił'prowadzenie w szerokim zakresie meiorly fo- 
I o gra m et ry qzvte j.

5) konieczność zakupu zagranicą części niezbęd­
nego sprzętu precyzyjnego.

4) konieczność uruchomienia własnego przemysłu 
optycznego.

5) konieczność ścisłej współpracy i uzgadniania 
akcji pomiarowej, prowadzonej przez poszcze­
gólne resor Jy pań ślinowe.

W dniach 9 >—‘ 15 kwietnia odbyła się konferen­
cja Naczelników Wydziałów Pomiarów G. U. Poin. 
Kraju. W czasie obrad omówiono szereg ważnych 
zagadnień, dotyczących zawodu mierniczego. Poru­
szane były sprawy pfogramu prac i zasad prowa­
dzenia pomiarów' osiedli w roku 1945 oraz sprawy 
uposażenia pracowników miernictwa.

Pierwsze posiedzenie Państwowej Rady Mierniczej
W dniach od 10 do 12 maja 1). r. odbęi/ie  się 

pierwsze posiedzenie Państwowej Rady Mierniczej. 
Podajemy czytelnikom porządek obrad i skład per-

PORZĄDEK OBRAD
I-EJ SESJI PAŃSTWOWEJ RADY .NARODOWEJ 

w dniach 10 — 12 maja 1946 r.
I dzień obrad 10 maja 1946 r. (piątek godz. 9 — 13.

Posiedzenie plenarne
(Sala posiedzeń G. U. P. K. W-wa, Al. Stalina 36, 

dawniej Al. Ujazdowskie).
1. Przemówienie po,witalne Prezesa Gł. Ur,z. Pom. 

Kr. Prof. Jania Piotrowskiego.
2. Referat p. t. ,„Rozwój organizacji miernictwa w 

.PolsiCie od r. 1918 do chwili pbecnej“ , wygi. Prezes 
prof. Jan Piotrowski.

3. Omówienie i uchwaleni© regulaminu Państwowej 
Rady Mierniczej.

4. Referat p. t, ,.Uzgodnienie sieci triangulacyjnych 
na terenach Polski“ 1— wygi. Rektor prof. F. Wair-

c hałowski.
5. Projekt rozporządzenia o wykonaniu lairt. 3 — d e ­

kretu z din. 30 marcia 1945 r. o pomiarach kraju i orga­
nizacji miernictwa. Referuje dyr. inż. ¡W. Bairańsiki.

6. Powołanie Komisji:
a) wybór przewodniczących,
b) zapisy do Komisji,

Godz. 13 — ¡15. Przerwa obiadowa.
Godz. 15 ;— 18. Posiedzenia w Komisjach. 

Komisja pamUnrv'w podsluwowyah.
1. Dyskusja >nad iieifciratem rektora prof. F. Waircha- 

łowskiego.
Komisja organizacji miernie tuła.
1. Dyskusja o projekcie rozporządzenia wykonawcze­

go do art. 3 dekretu O ¡pomiarach kraju i organi-
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II dzień obrad 11 maja 1946 r. (sobota) 
gcdz. 9 — 13. .J

POSIEDZENIE .PLENARNE
1. Referat: .,Mapa Gospodarcza'“ — wygłosi dyir, inż. 

F. Piątkowski.
2. Zal ożenią programowe /dlla pomiarów Państwa — 

wygłosi dyr. inż. M. Malesiński.
3. Pcitiizeby i możliwości wykonania prac .fotogra­

metrycznych w Polsce .po Ir. 1945 — wygłosi dyr. 
inż. St. Dmochowski,

i. Tezy do nowych instrukcji — wygłosi dyr! inż. M. 
Maleisińslki.

Gcdz. 13 — 15. Przerwa obiadowa.
Godz. 15 — 18. Posiedzenia w komisjach

Komisja pr/miarófu p o cl staw, ó wy eh.
1. Dyskusja nad referatem ,,Założeni,a programowe

dla pomiafców Państwa“'.
Komisja organizacji miernictwa.
i. Dalszy ciąg dyskusji z dnia poprzedniego.
Komisja Kartograficzna i Fotogrametryczna.
1. Dyskusja nad zagadnieniarni Miapy Gospodarczej ,i 

fc bogra metrycznej.
Iii dzień obrad,d 12 maja 1946 r. (niedziela).
Godz. 9 — 13.

i Posiedzenie plenarne
Kąmtsja pomiar,ó'w pod stawo,u),ych.

Dalszy diąg dyskusji).
Komisja Kartograficzna i Fotogrametryczna.

Da.lsziy ciąg dyskusji.
Godz. 13 1—■ 15. Przerwa obi a d o wa.
Godz. 15, Posiedzenie plenarne.

Posiedzenia w komisjach
1. Ol wancie posiedzenia.
2. Spraw o zdania przewodniczących Komisji,
3. Dysktajia ina plemuim.
4. Głosowanie n,ad wnioskami Komisy).
5. Wnioski ma następne posiedzenie Państwowej Ra­

dy Mierniczej.
6. Zamknięcie obrad.

SKŁAD PAŃSTWOWEJ RADY MIERNICZEJ 
Przewodniczący:

Broi. Imiż, Piotrowski Jiam.
Prezes Głównego Urzędu Pomiarów Kraju,

»' Zastępca przewodniczącego:
Prof. Uniż. Edward Warehiałiowiski, Rektor Politechniki 

Wiarszawiskiej, Dyrektor Geodezyjnego Instytutu 
N a uko w o - B a da wtez ego.

Członkowie:
Prof. Dr, Baniacbiewiiioz Tadeusz:.
Di1. Czekalski Józef.
Inż. Dębski (Kazimierz.
Inż. Herfurt Tadeusz.
Janczewski Edwialrd,
Pro!. iKallnowski Stanisław.
Ind. IKatkiewiicz Władysław,
Prof, Kępiński Felicja®..
Prof. Inż; Kłużniak Stanisław.
Dr. Inż. Kochmański Tadeusz.
Inż. Koinnacewicz Witold.
Prof. Dr. Krassowski Ja,n.
Inż. Kwieciński Julian.
Inż. Medyński Jialn,.
Płk. Naumienko Teodor,
Prof. Inż. Nowak Wjacław.
Inż. Cdlanicki-Poczobut Michla!
0:s tro ws ki B,r onisł a w.
Prof. Piątkiewiciz Bronisław.
Prof. Piął kie wlicz Stani sław.
Dr. Inż. (Rauszer Eugeniusz.

Prof. Dr. Romer Eugeniusz.
Inż-. Szczerba Adam.
Prc.f. Dlr. Wilczki ewilciz Edmlund.
Pr.cif. Witkowski Jóizef.
Inż. Wloźnic,ki Józef.
Inż. Zieliński Stefan, 
linż. Ryiniejski Antoni.
Inż. Sawicki Kazimierz.
Komandor Ppior. Z a grodzki Kairol,

ZJAlZD NIAGZEiLlNlI!KÓ:W WYDZIAŁÓW 
WOJEWÓDZKICH URZĘDÓW ZIEMSKICH

W dniach 14 — 18 marca rb. odbył się w Minister­
stwie Rolnictwa i Reform, Rolnych Zjazd Naczelników 
Wydziałów Urządzeń Rolnych, Wydziałów Techniczno- 
Pomiarowych oraz Inspektorów Zabudowy Osiedli 
Wiejskich, celem omówienia najpilniejszych spraw, 
związanych z przebudową ustroju rolnego w programie 
prac na rb.

Zjazd otworzył Minister Rolnictwa i Reform, Rolnych 
■ob. Wicepremier St. Mikołajczyk w towarzystwie oh. 
Wiceministra St. Bieńka, wygłaszając krótkie przemó­
wienie na temat podstawowych zagadnień stojących 
przed nami w dziale urządzeń rolnych, na tle ogólnych 
zmian strukturalnych naszego Państwa po wojnie.

Kilkudniowe obrady pod przewodnictwem Dyrektora 
Departamentu Przebudowy Ustroju Rolnego Inż. Adama 
’•Szczerby, dały na podstawie sprawozdań przejrzysty 
obraz tego ogromlu prac, które wykonały urzędy ziem­
skie, od czasu swego restytuowania aż do chwili obecnej 
oraz trudności, jakie napotykały urzędy w działalności 
swojej bezpośrednio po zakończeniu działań wojennych.

Referaty opracowane i wygłoszone przez przedstawi­
cieli Departamentu Przebudowy Ustroju Rolnego ujęły 
całokształt zagadnień, związanych z reformią rolną oraz 
potrzebami bieżącymi odbudowującej się po wojnie wsi 
polskiej.

Sprawy parcelacji, osadnictwa na Ziemiach Odzyska­
nych, scalenia, odbudowy zniszczonych osiedli wiejskich 
oraz zagadnienia technicznego wykonania tych zamie­
rzeń były tematem szczegółowych omawiań i dyskusji 
w poszczególnych Komisjach, jak i obradach ogólnych.

Uczestnicy Zjazdu odbyli w niedzielę, 17 hm., wyciecz­
kę do- wsi Piaseczno, pow„ grójeckiego, celem zwiedze­
nia przykładowego planu zabudowy wsi w realizacji.

Zjazd zakończył się w -dniu 18 hm. podsumowaniem 
przez Dyrektora Departamentu Przebudowy Ustroju 
Rolnego najważniejszych zagadnień poruszanych w ob­
radach, którymi są:

1. zakończenie prac parcelacyjnych w związku z re­
formią rolną na podstawie dekretu z dnia 6.1X.i944 r.,

2 . regulacja i1 odbudowa gospodarstw zniszczonych 
przez działania wojenne,

3. osadnictwo na Ziemiach Odzyskanych.

WIADOMOŚCI ZE 2WIĄZKU MIERNICZYCH R. P.
Podajemy kolegom do wiadomości, że na terenie W o­

jewództwa Gdańskiego powstaĘOddział Gdański Związ­
ku Mierniczych R. P.

Adres: Sopot, Prusa 12, I p„ lewa strona.
Do zarządu Oddziału wybrani zostali Koledzy: Kuła­

kowski, Grzybowski, Ryng, Kwaśniewski, Gałązka.
Do, Komisji Rewizyjnej — Koledzy: Lis, Sokołowski, 

Zajdel.
Do Sądu Koleżeńskiego — Koledzy: Tollik, Góralski, 

Studziński, Sokołowski, Płomiński.

W dniu 1 kwietnia 1946 roku odbyto się poświęcenie 
Zakładów Optycznych i Mechanicznych Z. Matyszkic- 
wicz w Warszawie przy uh Targowej 44.

Now opowstała firma jest jedną z pierwszych placówek 
odradzającego się przemysłu optycznego w Polsce.

Pomimo wielu trudności zorganizowano już justownie, 
lakiernie, stolarnie, dział maszyn i pracownie pomoc­
nicze.



nrzY P P M .  Oddział w Gdańsku 
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W chwili; obecnej zakłady przeprowadzają gruntowne 
naprawy i rektyfikacje wszelkich instrumentów optycz­
nych nawet wysoce precyzyjnych jak Zeissa i Wild‘a. 
W zakresie produkcji' Zakłady są nastawione na wyrób 
statywów uniwersalnych, tyczek, skrzynek, śrub sprzę­
głowych, pionów i innych drobniejszych części wypo­
sażenia mierniczego.

W najbliższej przyszłości firma zamierza uruchomić 
produkcję taśm stalowych i pryzmatów.

Zapał, ofiarna praca i wysokie kwalifikacje fachow­
ców, inżynierów, techników, majstrów i zespołu spe­
cjalistów rokują nowej firmie perspektywy trwałego 
rozwoju.

Życzymy im serdecznie Szczęść Boże.

Inż Zbigniew Czerski
Warszawa, ul. Widok Nr. 26 (róg Marszałkowskiej) 

Sprzęt geodezyjny
Teodolity Taśmy Węgielnie© Niwelalory

Taty Planimetry TyrMe i t. p.

Sprzedaż — kupno — komis
N A P R A W Y  P R Z E R Ó B K I

Polskie Zakłady Optyczne S. A.
Pod Zarządem Państwowym ul- GROCHOWSKA 316/318

S KLEPY:  Warszawa-Praga, Targowa 36. Łódź, Piotrkowska 85. Gdynia, Ślo-Jańska 67

Mikroskopy Teodolity
Lornetki połowę Niwelatory

Lupy, szkła okularowe Aparaty fotograficzne
Lunety, celowniki optyczne i wszelki sprzęt optyczno-precyzyjny

i

Zakłady Optyczne i Mechaniczne

Z. MATYSZKIEW1CZ
W A R S Z A W A

TELEFON PRAGA — 496

GEODEZJA -  OPTYKA -  Mech. PRECYZYJNA
Warsztaty Targowa 44 Sklep -  Wileńska 19
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